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Nowy Rok 


Rok 1919, pierwszy rok istnienia wskrze- 
szonej Polski dobiegł końca. Przez cale ży- 
cie marzyliśmy o tym roku, wyczekiwali- 
śmy go, a gdy nadszedł, jakżeśmy się cie- 
szyli, że będziemy świadkami, po części tak- 
że, każdy wedle sił swoich współpracowni- 
kami budowy podwalin nowego państwa 
polskiego. Niestety, zamiast budowy pań- 
stwa, dane nam było widzieć rzeczy wcale 
mie budujące. Musieliśmy przez ten rok, 
mówiąc słowy Wyspiańskiego, 

„patrzeć na przebiegi zdarzeń 
„dalekie, dalekie od marzeń.“ 

Jedynie armia polska, tworzona przez lu- 
dzi znających się na wojskowości, i napraw- 
dę miłujących ojczyznę, została jakby cu- 
dem zorganizowana wśród najtrudniejszych 
warunków, wyrosła i okazała w całej pełni 
sprawność swą, wprost zadziwiającą, w 
ciężkich bojach na froncie wschodnim. Z 
różne. dnych czynników sklejana, zdażyła 
zrognąć się w jednolitą całość. Złe odziana, 
na poły bosa, źle odżywiona, dokazała je- 
duak cudów waleczności, wytewala w kar- 
ności i bohaterstwie, pokonywując nietylko 
nieprzyjaciół, lecz także, co może trudniej- 
sze, Swoje własne, wewnętrzne niedomaga- 
nia i wady, nie odłączne od pierwszych po- 
czątków rodzącego się w tak osobliwych 
warunków wojska. 

Ale też to stanowi jedyny jasny punkt 
w przeglądzie spraw i zdarzeń ubiegłego ro- 
ku. Poza armią nie zbudowano w Polsce w 
ciągu 13-tu miesięcy niczego. 

Dotąd Polska nie ma konstytucyi. 

Dotąd Polska nie ma zorganizowanej ad- 
ministracyi. 

Dotąd Polska nie ma iiit 
skarbowości. ^ 

Trzy świadectwa ubóstwa umysłowego! 

A to, co natomiast Polska ma — to świa- 
dectwo ubóstwa moralnego. 

Ma Polska Sejm analfabetów. 

Ma Polska rząd nieuków i dyletantów. 

Ma Polska niesłychanie wybujałe łapow- 
zietwo. 

Ma Polska rozwielmożnione paskarstwo. 

Ma zabijajacy zastój życia gospodarczego. 

Ma rosnącą w coraz szybszem tempie dro- 
żyznę. 

Ma po roku położenie niema] beznadziej- 
ne, grożące lada chwila zupełną ruiną i ban- 
kructwem. 

Skąd doszło do tak okropnych stosunków, 
do takiej anarchii i rozprzezenia wszelkich 
węzłów moralnych w życiu publicznem. do 
tak zupełnej nieudolności w dziedzinie pań- 
stwo twórczej ? 

Nowoczesne hasła wolnościowe, idee re- 
publikaüskie, dążności demokratyczne zo- 
stały wykoszlawione przez żywioły ciemne, 
do władzy niedojrzałe, do budowy pańsiwą 
niedorosłe. Żywioły te, które się władzy dor- 
wały, to z jednej strony politycy chłorscv, 
stawiający interes stanowy bogatych chio- 
pów ponad ogólny interes narodowy, nic- 
zuolni do objęcia wzrokiem całokształtu 
spraw i potrzeb panstwa, ślepi i głusi na 
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wszystko poza obrębem chłopskiego podwór- 
ka; z drugiej zaś strony narodowa demokra- 


cya, ta jedyna, bezprzykladna w. całym 
świecie cywilizowanym  partya, możliwa 
tylko w tak sypkiem i niewyrobionem spo- 
łeczeństwie, jak nasze, poświęcająca dla 
swego egoizmu partyjnego bez skrupułów 
dobro ojczyzny, nie dająca się wyprzedzić 
politykom chłopskim w bezwzględnem thu- 
mieniu wszelkiego rozumu i moralności na 
korzyść swoich benjaminków o domowem 
wykształceniu i wilczych apetytach. 

Pod hasłem demokratyzacyi zmienionem 
w potworną karykaturę, oddano Polskę w 
jarzmo hordy „suwerennych“ szkodników. 

Precz z przywilejami rozumu i nauki! — 
pod tem hasłem tworzono rządy wedle ,khu- 
cza. partyjnego.. 


| Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej. | 


Wychodzi codziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem poniedziałków. 
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Precz z przywilejami uczciwości i patryo- 
tyzmu! — pod tem hasłem chwytano posa- 
dy, zwłaszcza mające jakąś styczność z go- 
spodarką, przywozem, wywozem, aprowiza:, 
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To w Polsce nazwano „deimokratyzacyą*... 
Roztwiera się przed młodą Polska otchłań, 
z czego nie zdają sobie sprawy zi lekkomyśl- 
ni blagierzy i uhodzy na duchu zarozumial- 
cy, w których ręku jest teraz Polska igrasz- 


ką. Ten stan rzeczy dłużej trwać nie ma ie, 


jeżeli się nie ma zakończyć rychłą 
strofą. Czas zawrócić z obłędnej drogi. 
Oby rok nowy jak na'rychlej zaznaczył 
się zwrotem stanowczym. Wyszliśmy z do- 
mu niewoli a weszliśmy w dom swawoli. 


kata- 


Jeżeli nie potrafimy wyjść z niego dość 
wcześnie, to zgnijemy w TED A. 
—ÓMÉME ru" 


- Skandaliczna afera p. Paderews skiego 


Co p. Biliński o niej opowiada 


Ze p. Paderewski jest człowiekiem dobrych 
chęci, osobiście uczciwym i miłującym ojczy- 
znę, to było równie dobrze wiadome, jak oko- 
liczmość, że jest znakomitym muzykiem. Ale 
niemniej wiadomg było rzeczą, że do rządzenia 
i gospodarowaniia w państwie nie posiadał ża- 
dnych kwailifikacyi. Myślano jednak, — użyj- 
my porównania z jego stery, — że zadowolni 
się rolą pierwszego tenora w operze, a nie za- 
pragnie być w jednej osobie tenorem, reżyse- 
rem, dyrektorem i intendantem opery. Nie- 
stety, p. Paderewski przez czas swoich rządów 
nie ograniczał się do roli reprezentacyjnej, lecz 
nyieszal się do rządów i do gospodarki państwa, 
wyrządzając temuż szkody idące w miliardy. 

Niejakie przeczucia i przypuszczenia w tym 
kierunku oddawma już były dość powszechne w 
kraju. Ale cały ogrom tych szkód ujawnił 
piero teraz były minister skarbu p. Biliński w 
memoryale, który wręczył naczelnikowi 
stwa, a który stanowi udokumentowaną cyfra- 
mi i faktami odpowiedź na pełną patetycznych 
i sentyraentalnych frazesów mctwe, jaką p. Pa- 
derewiski swą gospodarkę usprawiedliwić się 
starał na posiedzeniu przedstawicieli klubów 
sejmowych. 

Mowa cyfr i faktów jest nieubłagann. 

Toteż ciarki przechodzą, gdy się czyta w me- 
moryałe p. Bilińskiego a tych miliardowvch 
transakcyach, dokonywanych z  niesłychaną 
Jekkomyślnością i zdumiewającą pewnością 
siebie przez utalentowanego muzyka, nie inaja- 
cego nawet bladego pojęcia o rynku pien*eznyin 
j skarbowosci państwowej. 

Gdyby 
pliwie p. Paderewski byłby najznakomitszym fa- 
heowcem. Ale skąd jemu do papierosów i leke- 
niotyw, do walut i kredytów? Ktokolwiek jest 
obeznany z życiem gospodarczem, z haadlem i 
Ctrotem pienieznyro, dcznać musi wprost prze- į 
ażenią na widoh tyra transakcyi dokunakych 
na szkodę ludności polskiej, kłóra je 
krwawym eroszem piacić bodzie musja!a przez 
szereg pokoleń! 

A nawet 


ilo- 


pań- 


Swvti 


ezlowjek nie znający 


szło o zakupno fortepianów, niewąt., 
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sach dome jasguyby uderzenie oluehen, guis 
przeczyta, że prezyden} minisiców mie choiał 
podpisać oświadczenia, iż przy czywiorem prze- 
zeń milHardowem zakręnie niki nio weimie od 
fostawców lapówki! 

To już przechodzi wszystko! A taksamo am- 
gażowanie na koszt państwa jakichś agentów 
o milłonowych pensyach wprawić musi o- 
słupiemie nawet ludzi, którzy z góry mie spo- 
dziewali się niczego dobrego po fantazyi arty- 
stycznej, zetatwiajacej inicresy pieniężne. 

Nieszczęsną ofiarą tej fantazyi jest RBzeczyo- 
Spclita Polska. jest społeczeństwo polskie. 


w 


oto najważniejsze ustępy z memoryatu p. Ri- 
lińskiego: 

: Zakupy zagraniczne p. prezydenta oceniiem 
— pisze p. Biliński ~- prwedewszystkiem ze sta- 
ncwiska znanych 10 punktów. P, prezydent do- 
konał umów wstępnych lub stanowczych bez 
zasmiągnięcia, z wyjątkiem jednego wypadku, 
imtejej opiniuj i tem samem yurzeuroczył iych 10 
punktów. Aie zakupom p. prezydenta *przeci- 
wiałem się także a innego pnuktu widzenia. Od 
chwili wskrzeszenia przez zwycięską  ententę 
wielkiej Polski stolice ententy zostały formai- 
nie zalaue przez całe szeragł upovazulosych i 
uieupoważnionych Eoireüniców, którzy zawsze 
imieniem Polski zakupywali na kredyt wszyst- 
kie potrzebne i niepotrzebne rzeczy i lozyh pod- 
walinę pod dzisiejszy nieszczęśliwy stan finan: 
sowy Polski, psując jej przytem grumtowunią re- 
putacye finansową u rządów zarówno, jak i 
świata kupieckiego na obczyźnie. Do dziś jesz- 
cze nie można, stwierdzić, ile tym sposobem pw- 
wstało zobowiązań państwa polskiego 

Ai p. prezydent sam nietyiko skupawał, lecz 
i innych ludzi nakłaniał do zakupów i pragrai 
nawet, jak mi sam opowiadał, skłonić generała 
Romera do zakupu ze stoków powojennych, w 
nadziei c.iprzedaży rzeczy niepotrzebnych z zy: 
skiem. Gen. Rosuer ounowied:i^! na to, że ta» 
kie kupna Spexulacyjne nlo są rzeszy — 

wojsk polskich, przysianeso z ranwenia rządu 
dc Paryża. O ee, armies zakte nsocwalam 
sobie w spomnieć co nasipne: 

Przed swoim wy pea zagranicą wsjoianiał 
mi p. Paderewski, iż na wiosno sakupit tytoniu 
za i milien dolarów w Paryżu. Wiadomość ta, 


i N i dość mocno iaię przejęła. Nie domyślając się je 
się Ha iinan- | dnak, że to ma być sympiom ec lega systemu, 


- » 


- 


N APRZ9 D 


lec ztylko pojedynezy wypadek, zaszły jeszcze | odjechał do Paryża Kuryer z poleceniem do 


przed mojem urzędowaniem, oświadczyłem, iż ty- 
toń ten przyjmiemy na monopol i uczynitem to 
tez zaraz wtedy. Tylko, że wykonanie mego po- 
lecenia nie mogło do dziśdnia nastąpić, ponie- 
waż zarząd monopolowy jest tak obcążony 
wielkimi długami dewizowymi, że tylko stop- 
micwo dadzą się spłacić. Zdaniem mojem, za- 
kupe mtytoniu nio ma się zajmować szef fzà- 
du, ani minister skarbu, ani nawet dyrektor 
monopolu, lecz tyłko tegoż specyalny ajent. 

Dalsze ustępy odncszg sie do sprawy zakupu 
ttuszczów. O sprawie zakupów wojskowych czy 
tamy co następuje: 

Zaopatrzeniem armii zajmował się od same- 
go początku gen. Romer. W chwili objęcia mi- 
nisteryum skarbu przezemnie, zakupy genera- 
ła wynosiły w markach Około 13 miliardów, w 
czem jednak nie były jeszcze wszystkie potrze- 
by umundurowania. Na konferencyi u p. na- 
czelnika państwa, odbytej wczesną jes'enią, 
stwierdzune zostalo przy gorliwym współudzia- 
le samego p. nawelnika, cyfrowo minimum po- 
trzebnej ilości „kompletów". Stan zapasów Wy- 
nosit bowiem tylko dwie trzecie. 

Generał Romer otrzymał przeto odemnie list 
kredytowy na 75 milionów franków, wrócił ato- 
M po niedługim czasie z Paryża i opowiedział w 
(komitecie ekonr'micznym ministrów, że rząd. 
francuski odmawa nagie kredytu na transport 
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zakupionych towarów i że on sam może zaku- ' 


pić łatwo komplety dla wejska, że poza tem 
wielka iłość zakupóowego przez rząd polski już 
dawniej owsa gnije gdzieś po stacyach, gdzie 
lożą także nieskończone składy towarów zdro 
woinych, zakup'onycr swego czasu przez p. pre 
mydenta i wystawionych obecnie na kradzież 1 
plądrowanie. Gen. Romer oświadczył, że przy- 
wiezie to wszystko do kraju, jeżeli otrzyma na 
transport przez Szwajcaryę gotówkę 2 do 3 mi- 
lionów franków. Pomimo, że wówczas wydoby- 
cie franków było prawie niemożliwe, kazałem 
wręczyć jenerałowi 2 miliony franków. 

Zanim jeszcze przyszły jakieś wiad'mości od 
gen. Romera o zakupie i transportach za gotó- 
wkę — w tym to czasie napływały do p. prezy- 
denta ministrów alarmujące telegramy 
przedstawił p. wiceminister Sosnkowski na po- 
siedzeniu komitetu ekonomicznego nowy spo- 
Bób zaopatrzenia armi: w mundury. Z upowa- 
¿nienia p. naczelnika państwa wdrożył był p. 
wiceminister z rządem francuskim korespon- 


; pletach francuskich, a według 


dencyę, poczem Rada Najwyższ apoleciła sprze- | 


dać Polsce okrycia dla wcjska za 75 milionów 
franków, marszałek Foch zaś kazał ładować to- 
war natychmiast. Mielismy dostać komplety w 
liczbie około pół milicna. Jakkolwiek wydatek 
75 milionów franów wówczas nie był oczywi- 
ście łatwy, przyznaełm jednak narazie 40 milio- 
nów franków na zakupno gotowego tcwaru z 
tem, że reszta za żądane 75 milionów franków 
będzie wkrótce dostarczona. Na trzeci dzień. 


ANATOL FRANCE 


ŻONGLER 


Legenda śreaniówieczna 
—- 0 — 

Za czasów króla Ludwika żył we Franćyi bie- 
dny zongler, urodzony w Compiegne, imieniem 
Barnaba, który chodził po wioskach i miastach, 
produkując swą siłę i zręczność. — W dni tar- 
„gowe rozpościerał na placach stary, wytarty dy- 
wan i zebrawszy wokół siebie gapiów i dzieci 
Xowcipnemi odezwamniami, których nauczył się 
od pewnego starego kuglarza, a w których ni- 
gdy nie zmieniał ani jednego siowa, przybierał 
jak najmniej naturalne pozycye, trzymająe ró- 
wnocześnie na nosie cylindrowy talerz. Z po- 
czątku tium przyglądał się tym sztukom z naj- 
zupełniejszą obojętnością. 

Gdy wszakże, stojąc na rękach, głową na dół, 
wyrzucał i chwytał w powietrzu nogami sześć 
ekrzących się w słońcu kul miedziacych, wy- 
giąwszy się także głową dotykał pięty, nadawał 
wwemu ciału kształt koła i jeszcze żonglował 
w tom położeniu dwunastu możami, wśród wi- 
zów rozległ się szmer podziwu i zachwytu, a 
&robne monety sypały, sie, jak deszcz, na dziu- 
pawy dywan. 

Mimo to jednak Barnaba z Compiegne zale- 
Ewo mógł wyżyć z tych zarobków, jak większość 
Pudzi, utrzymujących się dzięki swym talentom, 

Na chleb swój pracował w pocie czoła i otrzy- 
mał w udziale więcej bied, niż przypadało w 
karze za występek naszego ojca Adama, 

A nawet pracować nie mógł tyle, ileby pra- 
gnat. 

Aby rozwinąć piękne swe zdolności, potrze- 


ri 
1 
$ 


, 


i 


| 
| 


gen. Romera. 

Wkrótce po tej sesyi powrócił p. Paderewski 
do Warszawy i zażądał sfinansowania zakup:o- 
nych przez niego u firmy Gikstn 75.000 płaszczy 
W pierwszej chwili byłby interes ten przyszedł 
prędko do skutku, potrzeba było tylko dać za- 
datku gotówk 50.000 funtów szierlingów, kió- 
rych atoli nie było i niema. Sekcya kredytowa 
cfiarowaia ze względu na to, że p. prezyde:t 
sam był w Londynie, zaliczył 15,000 funtów, na 
zakupno reszty funtów odpowiednią sumę w ru- 
błach, których atoli nie przyjęto ze strony czy 
io sekretaryatów, czy też firm, i rzecz utknęła, 
Dowiedziawszy się dopiero później e warunkach 
tego zakupna — bony 8 proc., spłata w 3 ratach, 
zabezpieczonych osobno (poza bonami) jeszcze 
iratami ministra skarbu, żyrowanemi przez Pol. 
ską Krajową. Kasę Pozyezkowg jeszcze raz Zas 
bezpieczonych depozytem w banknotach pol- 
skich na sumę dluzng plus 18 procenł uważałem 
że takie warunki uwłaczają honorowi państwa 
polskiego i odmówiłem sfinansowamia tego in- 
teresu. Tymczasem telegrafował ks. Sapieha, 
że kontrakt podpisany į że grozi nam pro-5v, 

Z drugiej strony transporty z Francyi szły 
wbrew nakazowi marszałka Focha bardzo po- | 
woli. Uproszony przez p. prezydenta, odwiedził 
mnie gen. Sosnkowski i zailecił zrobienie intere. 
Su, na co Sie zgodziłem pod warrnkiem, że p. 
prezydent napisze lint, iz nie będzie więcej ro- 
bił zakupów co p. generał obiecał wyjednać. Po 
radzie ministrów oświadczyłem p. Paderew» 
skiemu, że zrobi interes i prosiłem go, by w tym 
duchu zatelegrefowal do Londynu. 

Przy słowie mojem pozostałem, 
p. Paderewski listu nie przysłał. 

Sprawę zakupu wagonów i lokomotyw w An- 
fli p. Biliński przedstawia, jak następuje: 

Po powrocie swoim p. prezydent dał mi do 
przeczytania telegram ks. Sapiehy, dotyczący 
zaofiiawowianego nam przez rząd angielski kre- 
dytu na 3 miliony funtów na zakupno bielizny, 
wagonów kolejowych i lokomotyw ze stoków. 
Warunki kredytu musiały mnie uderzyć, gdyż 
ni spłatę kredytów miało być użyte 89 procent 
sum, Ja&ieby w przyszłości należały cie produ. 
centom polskim za Sprzedane do Avgiii towary, 
Warunek ten aczkolwiek nie tak upckarzajacy, 
jak popredni, byłby jednak wobec praw prywae 
tnych naszych obywateli niewyksnalny. 

Ponieważ bieliznę mieliśmy dostać w kom- 
wiadomości p. 
ministra kolei lokomotywy angielskie dla szyn 
naszych są za ciężkie, a zresztą 150 tych paro- 
wozów zakupionych, jest po cenach  horendals 


pomimo, że 


; nych w Ameryce, byłem zmuszony odmówić p. 


prezydentowi. Jednak gdy wysłany z polece- 


į nia p. prezydenta dla obejrzenia taboru pułko- 


wnik amerykański Barber oświadczył mnie i p. 


| ministrowi kolei, że obawy nasze co do ciężaru 


i łokomotyw nie są uzasadnione, oświadczy- 
łem, że natychmiast przystąpię do ich banc est aee 


bowal, podobnie "s pata by dawać kwiaty 
i owoce, ciepła słonecznago i dnia jasności. Pod- 
CZas z: my był jak krzak "pozbawiony liści i bli- 
ski śmierci. Zamarzla ziemia twardą była dla 
żonglera. Na kształt polnego konika, o którym 
opowiada bajka frameuska, cierpiał głód i chłód 
w brzydką porę roku, 

Ale ponieważ obdarzony był wielką pokorą, 
znosił cierpliwie swe dolegliwości. 

Nigdy nie zastanawiało go pochodzenie bo- 
89ctw, ani też nierówność warunków życia. 

Wierzył mocno, że jeśli na tym świecie jest 
źle, to na tamtym z pewnością będzie dobrze, 
a nadzieja ta dodawała mu siły. 

Nie szedł za przykładem owych fanfaronów 
i bluźnierców, co duszę zaprzedali dyabłu. 

Nie wzywał on nigdy imienia Beżego nada- 
remno, żył życiem sprawiedliw ego i na'wet, nie 
posiadając własuej żony, mie pożądał bynaj- 
mniej żony sąsiada swego, albowiem kobieta 
jest wrogiem siłnych mężczyzn, jak tego dowo- 
dzi historya Samsona, przytoczona w Piśmie 
Swtietem. 

Coprawda, uciechy zmysłów nie n35gbyt go po- 
ciągały i trudniej mu było wyrzec się kielicha, 
aniżeli damy. Gdyż, nie przestępując migdy gra- 
nicy trzeźwości, chętnie pijał w dzień upalny. 
Był on człowiekiem bogohojnym, żył w strachu 
bożym i pobożnie czcił Naświętszą Panienkę. 
Nigdy nie zapominał, wszedłszy do kościoła, u- 
klęknąć przed wizeruniciem Bogarodzicy i wy- 
powiedzieć modlitwę następującą: 

„Królowo Niebios, Tobie oddaję życie me, do- 
póki Pam nie zechce mi go odebrać, a gdy umrę, 
pozwól mi ogladać radości raju“. 

Pewnego wieczora, po dniu deszczowym, gdy 
smutny i zgarbiony błakał się w poszukiwaniu 
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Tymczasem jeden z posłów, którego nazwiska 
mogę wymienić w zaufaniu, przestrzegł mnie, 
że według kursujących w Sejmie wieści miała 
komuś kyć wypłacona za ten interes wialka pro: 
wizya, Oświadczyłem przeto p. Paderewskiemu, 
że nie chcąc wobec tych wieści narazić się na 
ciężkie zarzuty, radzłbym wybrać komisyę sej- 
mową dla zbadania tych lokomotyw, a to tein 
bardziej, że rozchodziło się o sumę. dochodzącą, 
pramie miliarda marek, P. Paderewski zgodził 
się natychmiast na komisyę, jednak wieczorem 
kolejowego, że 


prezydent ma znowu skruputy. Oswiadczylem | 
| mu przeto nwajutrz w Sejmie, 


go przekonania prowizyl przy tym zakupie nikł 


| nie będzie porieral, P. Paderewski į na to się 


zgodził, nie dotrzymał jednak j tym razem słow 
wa, wobec czego kazałem znów sporzadzić akt, 


, spisać wszystko w motum i wydać sekcyi poles 


cenie zakupu taboru. 

O usitowaninch p. Paderewskiego w sprawie 
zaciągnięcia pożyczki we Francyl dowiadujemy 
się, co następuje: 


że wystarczy | 
mi list jego, w którym zapewni, iż według je- | 


P. prezydent za sv ego pobytu w Paryżu tem- | 


tował zaciągniącie poz:czxi 100 milionów fran- 
i ków, ale na szczęście r" :esitrzezono odnośne ko- 
ła firansowe, ze za teu ^ * stoi minister skarbu. 
Zastępca ministra skar. | nie mogąc przypusze 
czać, żeby p. prezydent uziałał bez porozumie- 
nia ze mną, tłumaczył mi w! obszernuem spra- 
wozdaniu, że taniej niż na 8 procent pożyczki 
nie otrzyma i że rząd francuski nie pozwala 
wydać obligów państwa polskiego. Odpowiedzia 
łem natychmiast telegraficznie, że pożyczki nie 
potrzebujemy. W ten sposób kompromitowano 
Polskę na targach francuskich. 

Dowiadujemy się następnie ciekawych szcze- 
gółów o kontrakcie p. Paderewskiego z p, Szu- 
manem į jego dwoma pomocnikami: 

P. Paderewiski za pobytu swego w Paryżu ka- 
zał ks. Lubomirskiemu zawrzeć w jego imieniu 
trzyletni kontrakt z p. Szumnanem i dwoma jego 
pomocnikami, jako doradcami p. prezydenta, 
Płaca roczna tego pana wynosi 14.400 dolarów 
t. j wówczas 720.000 marek, dziś dwa razy tyle 
Płace pomocników wynoszą trochę więcej, ^a 
koszty tych trzech panów miał ponosić konsulat 
nowojorski, jakkolwiek musi gotówkę przeka: 
zywłać Polskiej Kasie Pożyczkowej. W ciągu 
tych trzech lat rząd polski zapłaci samemu p. 


Szumanowi przeszło 4 miliony, I o tem wszyst. | 


kiem minister skarbu, który każdemu z kole: 
gów. ma prawo odmówiić obsadzenia posady z 
płaeą 3.000 marek rocznie, nic nie wiedział, 

Ostatnie ustępy memoryału p. Bilińskiego po- 
święcone są obronie stanowiska b. ministra 
skarbu w sprawie pożyczki amerykańskiej, 

BACZNOŚĆ MŁODZIEŻ I ROBOTNICY MLO- 
DOGIANII Wpisy do organizacyi odbywaig się 
w dnie powszednie od 7—8 godz, w niedzielz 
od 10—12. 


szopy, w której możnaby się schować, niosąa 
pod pachą kule j noże, owinięte w stary dywan, 
spotkał na swej drodze zakonnika i skłonił się 
przed nim uprzejmie. Ponieważ szli obok sie- 
bie, zapragręli skrócić sobje czas rozmową. 

— Przyjacielu — rzekł zakonnik — dlaczego 
to jesteś cały ubrany na zielowo? Czy nie za- 
mierzasz czasem grać w  jakjem  misteryum 
roli błazna? 

— Nie, mój ojcze — odparł Barnaba — nazy- 
wam się Barnaba i z fachu jestem żonglerem. 
Byiby to najpiękniejszy zawód na świecie, gdy- 
by dawał możność zjeść codziennie obiad, 

— Przyjaciełu Barnabo — powiedział mnich, 
myśl o tem co mówisz. Niema nic piękniejszego, 
jak być zakonnikiem. Wysławiamy chwałę Bo- 
8a, Przenajświętszej Dziewicy i świętyrh. a ży- 
cie zakonnika — to ustawiczny hymn zwchwytu, 

Barnaba odpart: 

-— Ojcze, przyznaję, że mówilem, jak głupiec. 
Powołania mego niepodobna poruwrywać z wne 
szem i chociaż niemało doprawdy trycka się mn- 
pracować, żeby tańczyć trzyinając na uosie kij 
z pieniądzem na wierzchu, lecz jakaż to tano- 
stka wobec waszych zasług, I jakbym qezzyrrął, 
mój ojcze, śpiewać codziennie litanie, WYRUSZYŁA 
litanie ku czci Przenajświętszej Panienk1. £ ra- 
dością wyrzekłby m się mej sztuki, która rozu 
wiłą imię moje od Soissons az do Borat w we- 
ściuset miastach i wsiach, gdybym mógł zostać 
zakonnikiem, 

Mnicha wzruszyła pokora kuglarza, a jako 
człowiek mądry, poznał w nim jednego z tych 
ludzi, ubogich duchem, o których wyrzekł Pan 
nasz: „Pokój niech będzie z nimi na ziemi", I 
odpowiedział mu: 

— Przyjacielu Barnabo. chodź za mma a ia cje 
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Mowa Naczelnika Państwa. 


Poznań, 31 grudnia. (PAT). Na obiedzie ofi- 
cyalnym wygłosił Naczelnik Państwa następu- 
jące przemówienie: 

Szanowni Panowie! Uprzytomnijcie sobie, co 
się działo rok temu. Dwie części Polski: Kon- 
gresówka i Galicya, zostały oswobodzone od 
najeźdźców i były wprawdzie wolne, lecz znicz 
niepodległości narodowej zaledwie tlił w tych 
krajach. 

' W pierwszej chwili wolna ziemla polska została 
zagrożona i napadnięta z jednej strony przez Ru- 
sinów, z drugiej przez Czechów. Położenie Polski 
było nadzwyczajnie ciężkie, a ten ciężar musia- 
łem odczuwać przedewszystkiem ja, przez łos 
postawiony do rachowania sił swego narodu, 
do obliczenia, do czego Ojczyzna moją jest 
zdolna. Wierzajcie mi, panowie, nieraz w tym 
czasie w samotnym, rzuconym na krańcu sto- 
licy Belwederze, opuszczałem ręce w  bezsile, 
poddawałem się rozpaczy, pomimo, że ani z na- 
tury ani charakteru do tych uczuć nie jestem 
skłonny. Bo i cóż miałem liczyć lub rachować ? 
Gdy przystępowałem do rachunku technicznego, 
to dawał mi zawsze wielkości ujęmne. Czyź mia- 
łem rachować łachmany, w które ubieralem żoł. 
lnierza, posyłając go na bój pod Lwowem? Czy 
liczyć dziury w butach żołnierza, stojącego na 
warcie w mróz trzaskający? Czy oceniać nie- 
| doświadczenie młodego Żołnierza, postanego na 
boje często bez znajomości karabinu, z którego 
| miał strzelać ? 

Czy liczyć depesze, donoszące z pod Lwowa 
p braku amunicy:, o tem, że wystarczy jej zale- 
dwie na godziny boju ? 

Czy wreszcie rachować miałem ilość ludzi, 
których jeszcze przyjąć będę musiał, aby wy- 
słuchać po raz tysiączny, że on i narod to je- 
dno, że on jest właśnie posiadaczem gotowego 
patentowanego środka dla ratowania zagrożonej 
Ojczyzny? 

Nie! Rachunek techniczny dawno mnie zawiódł, 
Szedłem do rachunku, szedłem do odczytania zna- 
ków, od których często z pogardą odwraca się 
pozy!ywny człowiek, do odczytania tych hierogli- 
fów, które obowiązany jest czytać każdy kierow- 
nik, hieroglifów, które każdy tłumaczyć jest wolen 
inaczej, hieroglifów, mówiących 0. sentymentach, 
uczuciach i namiętnościach, o wszystkiem tem, co 
stanowi dusze eziowieka, grup ludzkieh i narodów. 

Podstawa, jak Panom wiadomo, niepewna, zwo- 
dnicza.. I gdym w noce bazsenne, ujemne cyfry 
techniczne ściągał w jedno z niepewnemi hiero- 
giifami, wykładnikami uczuć narodu, nieraz przy 
sumowaniu odczuwałem stare znane dobrze z lat 
niewoli uczucie zwątpienia, które do ucha mi sze- 
ptało tak dobrze mi wiadome, a tak cierpkie sło- 
wa: słabość, bezsliność, niemoc, a jedną z naj- 
większych pozycyj rachunku, który obowiązany by- 
łem czynić, zajmowały Niemcy. Pobite ua zacho- 


umieszczę w klasztorze, gdzie sam jestem przeo- 


rem. Ten, kto wskazał Maryi Egipcyance drogi 
na pustynię, i mnie postawił 
bym cię wyprowadził na drogę zbawienia. 

I tak to Barnaba został mnichem. W kłaszto- 
rze, do którego wstąpił, wszyscy zakonnicy ubie: 

gali się w oddawaniu czci świętej Dziewicy, ko- 
rzystając w tym celu z talentów, jakimi Bogu 
podobało się ich obdarzyć, 
| Przeor pisał księgi, traktujące, 
niem wszelkich reguł scholastyki, 
tach Bogarodzicy. 
' Brat Maurycy umiejętną dłonią 
prace na welinowych kartach, 
. Brat Aleksander upiększał je misternymi rys 
junkami. Przedstawiały one Królowę Niebios 
na tronie Salomona, po obu stronach którego 
stoją na straży eztery lwy, wokoło zaś otoczo- 
nej aureolą głowy Najświętszej Panny unosi się 
siedm gołębi — siedm darów: Ducha św. Do nóg 
w kornej modłitwie schylają się dwie nagie, 
białe figurki. Były to dusze, błagająca ją o wsta. 
wiennictwio. 
* Brat Aleksander wyrysowal na innej stronicy 
(wa przed Maryą, ażeby dać równocześnie obraz 
winy i odkupienia, upadku kobiety i chwały 
Dziewicy. 

Brat Marhod należał do majulubieńszych dzie: 
m Maryi. 

Po całych dniach rzeżbił z kamienia figurki. 
* broda jego, brwi i włosy zawsze były pokryie 
diałym pyłem, oczy zaś opuchnięte i czerwone; 
Jn wszakże, w podeszłym już będąc wieku, pe- 
(en pył radości i siły, co dowodziło wyraźnie, ża 
Królowa. Niebios czuwa mad starością swego 
üzieciecia. Marbod robił Jej wizerunki w posta- 
Wie siedzącej, otoczoną nimbem w szacie ohgy- 

 bonaj portami, szczelnie przylegającej do stepy- 
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z zaichotwia- 
o przymio- 


spisywał te 


na twej drodze, | Przeczystej 
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dzie, na wschadzie pezostawaly one siłą. Na za- 
chodniej naszej granicy, to znowu na północy, to 
zn. w Prusach Zachodnich i Wschodnich, pange 
wały one nlepodzielnie. Na Wschodzie o niscałe 
206 kim. od Warszawy, przelewato się mrowie na- 
jażone bagnetami. Uzbrojone od stóp do.głowy, 
tysiąckrotnie silniejsze od nas technieznie, przele- 
wało się, omijając na razie wolne części Polski i 
dążąc z powrotem do Niemiec. 

Jaka jest siła wewnętrzna tych setek i setek 
tysięcy ludzi, pozostawało zagadką, którą rozstrzy- 
gnąć w owe czasy nie byłem zdolny. 

Wtedy właśnie wybuchło wasze powstanie, które 
w kiiku dniach odniosło świstne zwycięstwo, oswa- 
bodzałąc iednym rzutem dużą część dawnego za- 
boru pruskiego. 

Jeżeli dręczące pytanie nie zostało rozstrzygnię- 
te, to w każdym razie wiele jego stron zostało 
wyjaśnionych. W moim na całą Polskę rachunku 
zamiast mniej znanych, niepewnych hieroglifów, 
mogłem wstawiać ściślejsze, bardziej akreślone 
dane. 

Doznałem wówczas tak wielkiej ulgi, że dotąd, 
po roku, żywe uczucie wdzięczności mnie ogarnia, 
gdy myślę o tem, a sądzę, że wraz ze mną ulgi 
tej doznała i wdzięczność podziela cala Polska. 

Tem uczuciem ożywiony, tą radością przejęty, 
wznoszę, Szanowni Panowie, mój kielich na cześć 
bohaterów, którzy Poznań i inne okolice Waszej 
dzielnicy z pod obcej przemocy oswobodzili, któ- 
rzy pierwsi rozeznali słabość najbardziej przemo- 
żnego naszego wroga! Niech żyją! Niech żyją! 


Clemenceau o Polsce. 


Na posiedzeniu francuskiej Izby posłów z dnia 
26 bm. w odpowiedzi na interpelacyę Cachina, 
oświadczył Clemenceau między innemi co na- 
stępuje : 

Co się tyczy Galicyi wschodniej, dałem na- 
stępcy p. Paderewskiego w Paryżu, połskiemu 
delegatowi p. Patkowi przyrzeczenie, że sprawa 
wschodnio-galicyjska będzie jeszcze raz oma- 
wiana na konferencyi. Clemenceau dodał przy: 
tem, że przeparł to przyrzeczenie w Londynie. 
Nowy tekst co do Galicyi wschodniej został 
konferencyi przedłożony i przez nią przyjęty. 
Podjąwszy się roli pośrednika, przekonałem się 
z radością, że Lloyd George nietylko uznał za- 
proponowane przezemnie rozwiązanie Galicyi 
wschodniej, lecz nawet rozszerzył je w kierunku 
dla Polaków dodatnim. W ten sposób uchwała, 
powzięta wcześniej, uległa zawieszeniu, sprawa 
zaś ta będzie następnie zbadana w sposób osta- 
teczny. 

W tem miejscu mowy przerywa Barthou i za- 
pytuje, czy w Londynie nie mówiono nic o Rosyi. 

Clemenceau odpowiada: Nie zawrzemy z Ro- 
syą sowiecką żądnego pokoju, ani nie będziemy 
z nia pertraktowali. 1 


Zna&jdowali sie również w klasztorze poeci, co 
układali łacińskie hymny: kantaty na cześć 
Dziewicy; pewien  Pikardyjezyk 
przełożył mawet wierszem opowieść o cudach 
Bogarodzicy na, swoje narzecze ludowe, 

Widząc tak zmakemite prace w dziele chwały 
Najświętszej Panny. Barnala rozpaczał nad swą 
niieudolmością. 

^ Biada mi — wzdychał, przechadzając się 
po maleńkim, bezlistnym ogródku klasztornym, 
jakże jestem nieszczęśliwy, nie mogąc narówni 
z bnaćmi mymi oddać czci należnej Matce Bo- 
żej, której oddałem całe moje serce, 

=» Biada mi, biada, jestem prostym, nieuczo- 
nym człowiekiem j nie mogę na ołtarzu Twej 
chwały złożyć ami mądrych traktatów, ami kune 
sztownych obrazów, ani misternie wymzeźbio- 
nych figurek, ani też wymierzonych poezyj. 

Tak jęczał on i poddawał sie zwatpieniu, Haz 
wieczorem, gdy zakonnicy uprzyjemmiali biesin- 
dą chiwile swego wytchnienia, usłyszał, jak je- 
den z braci opowiadal historye pewnego mło: 
dziehca, który nie znał żadnej modlitwy, oprócz 
Ave Maria. Pogardzano nim: za jego glupote, 
lecz po śmierci z ust jego wyrcslo pięć białych 
róż, na cześć pięciu liter imienia Maryi iw! ten. 
sposób objawiomą została jero świątobliwość. 

Barnaba rag jeszcze uastamowił się nad do- 
brocią świętej Dziewicy, lecz przykład żej błogo- 
sławionej śmienci nie pocieszył go, gdyż dusza. 
pelna była. zapału i on sam chciał adziałać cos 
na chwałę Pani s«'ej, królującej w niebiosach. 

A wie widząc możcości uswsczywisinienia 
swych pragnień, z dniem każdym popadał wi 
większą rozpacz. Jednego ranka wszakże obu- 
dził się radosny, pohiegł do kaplicy i spędził 
tam przeszło godzinę. Powrócił tam i popolu- 
dniu, 
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Pos. Varenne wola: Pozostajemy wiec z Ro- 
syz sowiecką w stanie wojennym ? 

Clemenceeu odpowiada na to, że Francya, po- 
dobnie jak Anglia, nie może ponosić kosztów 
dałszej czynnej akcyi wojennej przeciwko Rosyi 
sowieckiej. Z tego powedu zgodzono się Rosyę 
sowiecką otoczyć drutem kolczastym. Chcemy — 
powiedział Clemenceau — przeszkodzić boisze- 
wizmowi rosyjskiemu, bv nie przerzucił się na 
Europę. Ruch ien, ociekający krwią, oddziela 
obecnych władców narodu rosyjskiego od repu- 
bliki rosyjskiej. Otoczono Rosyę sowiecką ze- 
wsząd drutem kolczastym, należy jednak baczyć 
by Niemcy przez ten drut się nie prześlizgnęły. 
Polacy muszą utrzymywać ztraź przeciwio 
boiszewizmewi. Armia polska liczy około pół 
miliona żołnierzy, Czechosłowacy rozporzadzaja 
150 tysiącami dobrze uzbrojonych żołnierzy, 
nadto liczyć należy także na Rumunię, z którą 
doszło sig po przezwyciężeniu niektórych tru- 
dności do porozumienia i pełnego zaufania. 
Wkońcu pozostają Jugosłowianie; ich spór 
z Włochami oznaczałby żagiew dla Europy, 


gdyby na szczęście nie znajdowali się Włosi 
i Jugosłowianie na drodze do porozumienia. 
Nitti pragnie porozumieć się z Serbami. 


Z FRONTU BOLSZEWICKIEGO. 
warszawa (PAT). Kornunikat sztabu generai- 
miago wojsk polskich z dnia 30 b. m.: 

Front litewsko-białoruski: Próby siomsowania 
Dźwiny przez nieprzyjaciela w okolicy Leon- 
pola i ujścia rzeki Uszate zostay przez nasza od- 
działy udaremnisgne. Oddziały, bolszewickie, 
które przeprawiwszy się przez Rarezynę, zaa: 
takowały Nowosiołki, zostały po dłuższej wał- 
ce z powrotem o©drzucońę na wschcdm krzeg 
rzeki, Na odcinku poleskim ataki nieprzyge 
cielsk!e na Młynek i Końkowice zostąły Z dużo. 
mi stratami nieprzyjaciela odparte. 7 
Front wołyński: Spokój, tod 
W zast. szefa sztabu gen.: Haller, pułk, 
KONIEC SADOWNIGTWA PRUSKIEGO 
W POZNAŃSKIEM. A 
Berlin (PAT), Urzedowo podają do wiadomo 
ści: Wskutek porozumienia się z rządem pok 
skim, pruskie władze sądowe wsirzymują swo 
ja działalność w ohsadzónych częśsiach prowin 
cyl poznańskiej z dniem 31 grudnia r. b, Nato- 
miast we wszystkich ohszarach, które Prusy 
mają odstąpić, praskie władze sądowe konty- 
nuować będa swoją działalność poza dzień 1 
stycznia 1920, a miancwjicie na Obszarach, któ- 
ro mają się stać polskimi —- de czasu Cynszcze- 
nia tych obszarów przez wojsko i obsadzenia 
ich przez Polaków, na innych zaś Obszaroch az 
do przejęcia Sadowniciwa przez państwo, w 
skład Którego dany obszar wejdzie. Zmiany w 


m! godzinach, gdy nie zastawał tam nikogo i prza 
bywał tany w czasie, który zakonnicy poświęcał 
pracom nad literaturą i sztuką, . 

Nie był smutny i jw nie wzdychał. To dziwine 
postępawanie obudziło wkrótce <ciskawość za- 
komników. ` 

Bcaci zadziwiało częste odosobnianie się Bar- 
naby, 

Przeor, obowiązamy wiedzieć o wszystkiem, ca 
dotyczy zakonników, postanowił śledzić Barna- 
be. I pewaiiego dnia, gdy Barnaba według zwy» 
czaju zamknął się w kaplicy, przeor udał się zi 
nim w towarzystwie dwóch najstarszych braci 
aby zobaczyć przez szezelinę, co się dzioje wie- 
wnatrz. 

I ujrzeli Bawnabę, żonglującego przed ołtarzem 
Przenajświętszej Panny, głową na dół, a noga- 
mi do góry, sześciu miedzienenxi kulami i dwu- 
nastu nożami. i 

Na cześć Bogarodziicy wykonywał wszyśskki4 
sztuki, które zjednywały mu dawniej najwiię: 
ksze uznanie. Nie pojmujac, że w prostocie ser- 
ca składa on gwój taient na służbę świętej Dzie- 
wicy, starcy nazywałi go bluźniercą, 

Przeor wiedział, że Barnaba dusze ma: ndewin- 
ną, lecz pornyślał, ze om stracił zmysły. Wszyscy 
trzej mieli już siłą wyjwieść go z kapliey, gdy 
wtem ujrzeti Najświętszą Pamienkę, zsiępujacą 
ipo stopniach oitarza i okcierającą skrajem swe- 
go błękitnego płaszcza pot. który wystąpił na 
czoło kuglorza. 

Przeor upadł na kolana i dotykając (warte 
kamiennej posadzki, wołał: , 

— Błogosławieni czystego serda, albawient oná 
będa oglądać Boga. E 

=- Amen! =- podehwycili starcy całując mem/ę 


a 
EA COC 
rach, które mają być odstąpione i na obszarach 
sąsiadujących z nimi (okręg Saary, Gdańsk), 
nastąpią dopiero na podstawie dalszych zarzą- 
dzeń, a więc nie wejdą w życie już z dniem na- 
bycia mocy prawnej przez traktat pokojowy, 
jak to pierwotnie było w planie. 
ZWYCIĘSTWO BOLSZEWIKÓW. = KLĘSKI 

DENIKINA I KOŁCZAKA. 

Wiedeń (B. K.). Sprawozdamie bolszewickie 
z 29 b. m.: Pochód na południe od Kijowa, pe 
prawym brzegu  Dniepru, postępuje naprzód. 
Na froncie wschodnim trwa pochód naprzód 
dalej. Wzięto znowu kilka tysięcy jeńców do 
niewoli. 

WALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ IRLANDYL 

Paryż (PAT). „L'Information“ donosi: Lord 
Sroanch podaje o zajściu pod swem mieszkaniem 
szczególy, że gdy właśnie bylo u niego przyje- 
tie wieczorne, usłyszał o godzinie wpół do 2-ej 
w nocy, w parku, otaczającym zamek, szereg 
gtrzełów. Pełniący służbę porucznik Deast wy- 
biegł, aby przeszukać park i padł trupem od 
palwy. Żołnierze, towarzyszący mu, przynieśli 
ciało jago do pałacu, z ktzrego dachu karabin 
maszynowy zaczął ostrzeliwać tę część parku, 
z której wyszła napaść. Po wstrzymaniu ognia 
znaleziono trupa nieznanego człowieka, w zu- 
tytym uniformie, Aresztowano 3 podejrzane o. 
soby. 


—— O À— M 


a 

Z Nowym Rokiem 
przywracamy „Naprzód do objętości 
przedwojennej, to znaczy będziemy go 
wydawali, w rozmiarach conajmniej 

stronie Godziennie. Zarazem zacznie- 
' my wydawać „Naprzód“ jako dziennik 
poranny. „Naprzód“ będzie zatem dru- 
kowany w nocy i zawierać będzie naj- 
Świeższe wiadomości i telegramy 
nocne. 

' Praca nocna drukarzy, znacznie droż- 
sza niż dzienna, powiększenie objętości 
'dziennika, drożyzna papieru, podwyższe- 
nie cennika drukarskiego, wszystko 
zwiększa ogromnie koszta wydawnictwa 
| zmusza nas do podniesienia nieco ceny 
przedpłaty. 

„Naprzód* wychodzić będzie © godz. 
6-tej rano codziennie z wyjątkiem po- 
niedziałków. 

Prenumerata miesieczna 20 koren. 
Cena numeru 80 halerzy. 


Prosimy o bezzwłoczne odnowienie pre- 
aumeraty. 

Towarzysze! Jednajcie zwiększonemu 
,Naprzodowi" nowych abonentów | 


Wydawnictwo „Naprzodu“. 
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KRONIK A. 


Kraków, 31 grudnia, 

„Naprzód“ dziennikiem porannym. Po- 
cząwszy od jutra „Naprzód* wychodzić bę- 
dzie rano i rozsyłać go będziemy na pro- 
wincyę pociągami porannymi, tak że numer 
poranny jeszcze tego samego dnia popo- 
dudniu lub wieczorem dojdzie do wszystkich 
prawie miast Małopolski i Słąska. 
| Następny numer „Naprzodu“ wyjdzie 
jutro, to jest w dzień Nowego Roku, 
o godzinie 6 rano i na prowincyi będzie 
już w tymsamym dniu popołudniu, 
' Ulegając, jakkolwiek niechętnie, przyje- 
femn powszechnie przez prasę krakowską 
gwyczajowi, będziemy także i „Naprzód“ 
wydawali z datą dnia następnego, jakiej, | 
szy więc numer „Naprzodu*, wydany 1 sty- 
cania, będzie nosił date 2 stycznia. 
| Oprócz zmiany pory wydawnictwa po- 
większamy zarazem w dwójnasób objętość | 
„Naprzodu* i przeprowadzamy w redakcji | 
szereg ulepszeń. | 

Liczymy tedy na tem usilniejsze poparcie 
ze strony naszych dotychczasowych czytel- 
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najnowsza komedya z 


ników, którzy — nie wątpimy — przysporzą | 


„Naprzodowi* nowe szeregi abonentów, 
Wszystkim nowym  prenumeratorom i 
przyjaciołom naszego pisma zasylamy ser- 


deczne życzenia poinyśliego Nowego ; 


Roku. 
Wydawnictwo „Naprzodu“. 


POD ADRESEM BIURA WEGLOWEGO, Jak 
mas informują, skład węgłi Glueksmamm przy 
ul. Starowiślnej 30 nie otrzymuje od szeregu 
tygodni przydziału węgla, wskutek czego mie- 
szzańcy tejże ulicy, a odbioncy firmy Glueks- 
mann nie otrzymali jeszcze węgla za miesiąc 
listopad, kiedy w innych składach otrzymują 
już węgiel za grudzień. Spodziewamy się, że 
biuro weglowe sprawę tę zbada i umożliwi mie- 
szkańcom ulicy Starowiślnej pobór węgla. 

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI I POLSKA 
AUADEMIA UMIEJETNOŚCI W SPRAWIE 
GALICYI WSCHODNIEJ przesłały rządowi pol- 
skiemu pismo, w którem łączą się z całem pol- 
skiem społeczeństwem w wyrażeniu przekona- 
mia, że do narzucenia nam tego projektu nie 
powinno się dopuścić. Uniwersytet Jagielloński 
i Polska Akademią Umiejętności zwnacają się 
do rządu polskiego z gorącą prośbą, aby narzu- 
ceniu projektowanego statutu się oparł, a bro- 
nił takiego związku powyższych ziem z Polską, 


któryby dał gwarancyę zgodnego i trwałego 
współżycia obu narodów. 
PAŃSTWOWYM EMERYTOM WDOWOM I 


SIEEOTOM ZAMIESZKAŁYM W KRAKOWIE 
wypłacać będzie Filialna Kasa Krajowa w Kra- 
kowie począwszy od dnia 2 stycznia 1920 w go- 
dzinach urzędowych pobory spoczynkowe zglęs 


dnie zaopatrzenia za miesiąc styczeń 1920 wraz | 


z zapomogami wojennymi. Emerytom zaś wido- 
wom i sierotom zamieszkałym poza Lwowem i 
Krakowem wypłacać będą powyższe pobory od 
tego samego terminu odnośne urzędy podatko- 
wie, stosownie do tego gdzie uprawnione osoby 
otrzymały pobory za grudzień 1919. 

W celu otrzymania tych poborów mają upra- 
mnione osoby zgłosić się w Filialnej Kasie Kra: 
jowej w Krakowie wzgęldnie w odno$nym urzę- 
dzie podatkwoym i wykazać indentyczność swej 
osoby. 

ŻAJŚCIE PRZY SPRZEDAŻY RYB MAGI- 
STRACKICH, W poniedziałek, 22 grudnia, przy 
sprzedaży ryb magistrackich w Parku Krakow- 
skim od wkzesnego ranka cisngl się liczny „O- 
gon* czekających na nabycie wigiłijnego spe- 
cyału. Nikt wszakże z czekających nie mógł się 
dostać do wnętrza lekalu, gdzie odbywała się 
sprzedaż, gdyż wpuszczano przedewszystliem 
protegowamych i uprzywilejowanych, jak np. 
„dygnitarzy“ magistratu lub ich slużące z bile- 
tami, np. p. r. m. Dr Damski itd. Zniecierpli- 
wiomy tłum cisnął się coraz silniej, aż okolo 
godziny 12-tej w południe wybuchła sprzeczka 
między Michaling B. a żołnierzem policyjnym 
Nr. 162. W rezultacie p. kapral Nr 35ł rozkazał 
owemu żoknierzowi zaaresztować kobietę, co 
tenże wykonał w formie brutalnej, szarpiąc i 
kopiąc kolanami aresztowaną, przyczem poma- 
gał mu gorliwie p. kapral. Świadek zajścia a- 
kademik Drozdowski wydobył notes i począł 
motować mumera czynnych żołnierzy. Nie podo- 
bało się to jednak p. kaprałowi, który zażądał 
od świadka D. legitymacyi. 3 

FUTURYSTYCZNY SYLWESTER W TEATRZE 
MIEJSKIM. Jak się dowiadujemy mna dzisiejszym 
wieczorze sylwestrowym w teatrze miejskim im. Sło. 
wackiego wygloszone zostaną przez p. Ordyńską, 
artystkę teatru im, Słowackiego futurystyczne po- 
ezye Tytusa Czyżewskiego. Między innemi „Kocia 
serenada“, 

WIĘCZORY SYLWESTROWE W „BAGATELI“ 
będą zapelnione do ostatniego miejsca. Nieliczne 
pczestałe jeszcze bilety na wieczorne przedstawiąnie 
o godz. 7 i pół sprzedaje kasa teatru do 6 wieczór. 
Pcezatek „Nocy sylwestrowej: o godz. 1i w nocy. 
Wobec niezwykłego sukcesu widowiska. program 
cały będzie powtórzony 1 stycznia w „Noc nowGrocz. 
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na“, której początek naznaczono również 
11, Bilety nabywać już można przy kasie. 

POPULULNIÓWEA SYLWESTRA w „Bagateli" 
przyniesie szereg arcywesołych punktów wolnych 
od pikanteryi a pełnych dowcipu. Program familije 
ny. urozmaicony tańcami i śpiewami. Początek o 
godz. 4 popołudniu. Ceny miejsc znacznie zniżone. 

,PRYWATA"I Odnośnie do artykułu p. t 
„Prywata', opisującego automobuowe prze: 
jażdżki paru dygnitarzy, otrzymujemy od kie- 
Townictwa oddziału małopolskiego przy min, 
handlu i przemysłu następujące sprostowanie 
co do p. Szczeniowskiego: 

„AN prywatne, wprost do mnie adresowane 
| depesze z Warszawy postarałem się dla byłes 
go Mimistra p. Szczeniowskiego o auto na po- 
dróż do Zakopanego. Auto to wypożyczyłem od 
tut. przedsiębiorstwa automobiłowego „Połau: 
to* a koszta najmu pokryte zostały z fundu- 
szów.prywatnych, o czem z rachunku wwystaswio- 
nego przez wspomniane przedsiębiorstwo au- 
tomobilowe przekonać się można. Ami więc Mi- 
nisterstwo przemysłu i handlu w Warszawie, 
ami jego Oddział Małopolski nie miały z tą 
sprawą nic wspólnego. 

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego poważania: 

Chodkiewicz, 
Kierownik Oddziału Małopolskiego 

Sekcyi I. Ministerstwa przemysłu i handlu, 

W powyższem sprostowaniu znamienne jest 
zarówno to, co ono zawiera, jak i to, co pomija 
milczeniem. Twierdzi ono, że p. Szczeniowski 
sam zapłaci za wynajęcie automobilu na podróż 
do Zakopanego. Bardzo nas to cieszy, albowiem 
to właśnie stanowi sukces naszego artykułu. Do- 
piero po naszym artykule sprawę ujęto tak, jak 
| należało, i zdecydowano, że p. Szczeniowski ma 
sam zapłacić. Przed naszym artykułem nie 
| było o tem mowy. P. Chodkiewicz, — do któ- 
rego, jak to już zaznaczyliśmy, żadnej mieć nie 
można pretensyi, bo jako podwładny musiał wy- 
konać polecenie przełożonego, — działał na pod 
stawie następującej depeszy: 

„Proszę przygotować automobil dziewie- 
tnastego rano do odwiezienia Szczeniowe 
skiego do Zakpanego. 

Wiceminister Strassburger'', 

W telegramie tym nie było ani słowa o tem, 
że p. Szczeniowski zapłaci. I dopiero nasz er- 
tykuł uratował skarbowi państw koszta tej 
przejażdżki, bo jeszcze nie były przeprowadzone 
przez księgi, więc był jeszcze czas zło naprawić, 

Natomiast przejażdżka p. wicemarszałka Q- 
sieckiego odbyła się już przed czterema, czy. 
pięcioma miesiącami, dotąd jej p. Osiecki nie 
zapłacił, ani też mowy nie było, że ją ma zapta- 
cić, — wice naturalnie sprostowanie tę sprawę 
pomija milczeniem. Gdybyśmy o miej napisali 
byli zaraz po fakcie, jak to się stało ze sprawą 
p. Szczeniowskiego, bylby i p. Osiecki musiał zaa 
płacić, a my bylibyśmy otrzymali i w tej kwe 
&tyi sprostowanie, którebyśmy z przyjemnością 
zamieścili, zadowoleni, że dzięki nam uratowa- 
łoby się skarbowi państwa kilka tysięcy wyrzu- 
conych dla zaspokojenia zachcianki wiarszaw: 
skiego dygnitarza. 

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO, 
Środa: „Nina“ L. Kampfa. 
Czwartek popoł.: „Betleem polskie", 
Wieczór; „Asystent“ G, Zapolskiej, 
TEATR .BAGATELA", 
Środa: O godz. 7 i pół wiecz.: „Wieczór sylwestrowy” 
© godz, 11: „Noc sylwestrowa“. 
TEATR POWSZECHNY, 
Środa: „Straszny dwór“, 
Czwartek popoł.: „Boże Narodzenie", 
Wieczór: „Baron cygański", 
OPERETKA W NOWOŚCIACH, 
| Środa o godz. 7 i pół: „Wieczór sylwestrowy”, 
© godz. 10 i pół.: „Noc sylwestrowa". 
K9LLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 
Kynek główny. Linia A— B L. 39. 
Sobota, prof. dr Józef Reiss; „Beethoven“ (z ilustr, 
Imuzyczn.), 


na godz. 
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Z tajemnic życia polskiego kleru w Ameryce. 
Stanowisko kieru w życiu wychodźtwa polsko-amerykańskiego. Nieuctwo 
i sybarytyzm polskich Księży. Rozwiązłość. Echa mordu w polskiej parafii 
na tle zazdrości. O t.zw. „tąjemnicy s^owiedzi". 


Z Chicago donoszą do „Robotnika warszaw- nazwiskiem JakóbjFliss, zeznał że pewnego razu był 
skiego : pomocnym w przenoszeniu ludzkich kości z pod 
Księża polsko-amerykańscy i katoliccy wogóle ołtarza kaplicy klasztornej na poblizki cmentarz. 
mają tutaj zupełną swobodę urządzania sobie I Sprawa się rozniosla i owe wiesci doszly uszu 
prywatnego życia, byleby tylko podlegali bez- | prokuratoryi. 
względnie rozkazom w dziedzinie polityki zew- Na rozporządzenie tej ostatniej, dokonano ex- 
nętrznej i wewnętrznej i byleby opłacali się bi- | humacyi szczątków, przyczem znaleziono resztki 
skupom, wymaganymi od nich okupami. To też | sukna, używanego na habity przez siostry Feli- 
w zastępie dwunastuset polskich księży w Ame- ! cyanki, — Naturalnie rozpoczęto dochodzenia, 
ryce, osobników inteligentnych szukaćby trzeba | ; w sieć tychże uwikłaną została Stanisława 
pomocy szkła powiększającego i silnej la- Lipczyńska, która w czasie „utopienia się“ sio- 
tarki elektrycznej. ppa „| stry Maryi Janiny była gospodynią ks. Bieniaw- 
Kler w całości, z bardzo nielicznymi wyjątkami | skiego, proboszcza w lzidore, Mich. 
oddaje się zupełnemu filisterstwu, spędzając o a. Lipczyńska została zaaresztowana i w więzie- 
poza byznesowymi godzinami, na używaniu ma- ; nių przyznała się przed kobietą detektywem do 
taryalnem życia w najtrywialniejszem tego słowa popełnienia zbrodni morderstwa na siostrze Ma- 
znaczeniu. Ponieważ każdy proboszcz reprezen- ryi Janinie. Wobec tego wszczęty został proces 
tuje pewną ilość głosów, od której zależą wy- karny, który ciągnął się od 1-go października 
niki pią pene tr ey a M. z przerwami do końca tegoż miesiąca. 
ch wyborów, przeto miejscowi poltykie P AM ich. 
Misa probostctów suot pick, a poleyoni | „Prose oer się w miękcie Leid, Mid 
émerykgňti us mi. łu, uslugi Pana w, a et cor sędzia Maine. Z przebiegu pro- 
ierzyku, zapinanym z tylu. ; : : : F 
BiWobeć dużej bezkarności, proboszczowie pol- ARE ros O phi kakafe 
e Ne wyć T Te jemy się, że Lipczyńska dokonała wspomnianego 
daleko idące, które umieją sprytnie ukryć przed "sr 1 
E. odl : : «s: | morderstwa pod wpływem zazdrości o swojego 
M qe — — — ic ie naturalnego męża proboszcza w lzidorze, któ- 
publi ue M d; n s slkódse Ww remu widocznie gładka zakonnica wpadła w oko- 
padkos BA 4T : Gdyby tak wszystkie gospodynie polskich pro- 
boszczów w Ameryce miały temperament Lip- 


nywane z taką nonszalancya i tak asd 
bnie, że nawet opieka: drobnych kacyków lo- czyńskiej, procesów podobnych mielibyśmy po 
kilkadziesiąt na miesiąc. Ze ich niema, to tylko 


kalnych nie wystarcza, i tajniki plebanijne ku' 
=] ua den are id zasługa naczyń duchownych polsko - amerykań- 
skich duszpasterzy. 


Przykładem tego właśnie zakończony, a od 
o już cz owadzony proces o mor- j 

ens idit ido Ata Ku zgorszeniu prostaczków dodaćby należało, 

iż proces powyższy wykazał, iż tajemnica spo- 


derstwo zakonnicy. Historya tej sprawy jest 
wiedzi jest przynajmniej dla kleru polsko - ame- 


dość dawna, a przedstawia się w mniejwięcej 

astępujący sposób : iai NE quens ; 

n Z kklasżtóru Feficyatidk, w miejscowości lzido- l rykańskiego — „bluffem' a Lipczyńska wyznała 
| swój grzech na spowiedzi ks. Nowakowi, ten 
znowu zaraportował o tem zmarłemu sufraga- 


re, w stanie Michigan, w sierpniu 1907 r. = 
dka i miła zakonnica, zwana siostrą Ma- 
kla gla n ; nowi Kozlowskiemu, a ten ostatni kilku innym 
osobom duchownym. Tajemnica spowiedzi nie 


& Janiną. Na drugi dzień rozeszła dime 

że siostr ł kolicznych bagnac / 

iago cka utope M AS 3 dochowana, była jednym z dowodów prokura- 
toryi. Justyn. 


i sprawa poszła w zapomnienie. Dopiero z wio- 


—— w G S r 


-æ -— ln in 


sną 1919 r. nowy kościelny w tymże klasztorze, 


cz} chórem  rozchichotane sweaterki paska- 
rzówien, wychowams na operetkach Lehara. 

I muzyczka. grat. 

W dalsze wyprawy górskie zapuszczają się 
tylko jednostki wytrawiwejs: — z owych nies 
dobitków przeważnie, Na Hali Gąsienicowej 
wojskowy oddział wysokogórski znakcmicie 
naprawił i zaopatrzył schronisko na zimę. Tor 
dia ,bobów'" pono w reperacyi. 

Aprowizacya? Owszem, jest, doskonała — 
jeśli kto może zapłcić.. Po restauracyach — 
proszę, wszystko jest, czego dusza, a zwłaszcza 
brzuch paskarski zapragnie. 

Ale ludność miejscowa, robotnicza nie ma 
nic.. Nedaa aprowizacyjna wprost zastrasza- 
jaca. Organizacya miejscowa PPS. czyni co 
może — tak przez córaz lepiej rozwijający się 
konsum, jak przez akcyę wiecową, protestują- 
cą i formułującą żądania zbiedzonej ludności. 
Taki wiec odbył się przed kilku dniami; miej- 
scowy poseł piastowiec Rój musiałby ładnych 
m sobie rzeczy się nashichać, gdyby był obecny. 

Z inicyatywy żywiołów postępowych pow- 
staje Uniwersytet ludowy, instytucya n.ezmier- 
nie potrzebna wobec nizkiego pozicmu umysło- 
wego miejscowej ludności pracującej. 4 stycz- 
nia ma odbyć się inauguracyjny wykład dra 
Kuzn' ara, znanego gecloga. 

Jeszcze jeden ważny objaw z dziedziny pra- 
cy twórczej w Zakopanem. W dążeniu do od- 
paskarzenia Zakopanego tow. krajoznawcze na- 
. było budynek (stary) muzeum Chałubińskiego 

i użyje go (po nieodzownych adaptacyach) na 

dom wycieczkowy, który będzie mógł być © 

twartym już w bieżącem lece. Łatwo  zrozu- 
mieć, jakie to będzie ułatwienie dla wycieczek 
robotniczych. szkolnych, nauczycielskich ete. 

Tak twórcze żywioły „starego“ Zakopanego 

waiczą, jak mogą z zapaskarzenem Zakopa- 
"nego. Ale — walka to trudna... 


e e 

W raju paskarskim. 

Z Zakopanego piszą nam: 

Śnieg przykrył nieskalang bielą góry i mía- 
stecziko. Mróz, słońce. 

Zjazd niezbyt wielki. Zwłaszcza goście £X 
Warszawy zawiedli. Sprawiły to harce marki- 
baletnicy. Ostatnie lata przeistoczyły, jak wia- 
domo, Zakcpane na stolicę paskarską. Jednako- 
woż w lecie ubiegłem zjechało do Zakopanego 
sporo intel gencyi z Warszawy:  kcorzystiny 
kurs marki (2 Kor.) zrobił ten wyłom we fron- 
cie armii paskarskiej, zdobywającej rozkosze 
podgewontowe wyłącznie dla siebie. Dziś gieł- 
dowy kurs marki wynosi 1,20 kor. Wobec te- 
go Warszawiacy zrezygnowali nawiet z zada- 
łków, mostawionych nieraz od lata poi pensyo- 
natach — i zostali w Królestwie... 

Paskarze tryumfują, Niedobitki zagłodzonej 
Inteligencyi pracującej gdzieniegdzie jeszcze 
dają się zauważyć — trwozlwie popijają hert- 
batke na peryferyi cukierni Przanowskiego. — 
Ale to już rasa wymierająca.. Natomiast pa- 
skarze i paskarzyce bujają sobie w słońcu po 
śniegu tryumfalnie, wrzeskliwie, bezczelnie. 

Narciarstwo? A, owszem. Odbywają się wła- 
śnie 2 kursa narciarskie: jeden Tow. Tatrzań- 
skiego (kier. Ritterschild), drugi Tatrzańskie- 
po Tow. narciarzy (TTN.); każdy liczy pono do 
0 osób. Ale i narciarstwo staje się stopniowa i 
domeną paskarstwa. Naturalnie, nie „samych* 
paskarzy, tych grubych ryb, tych „pionierów“ 
— ale młodszej generącyi paskarskiej. Paska- 
reczki w swoeaterach oślepiającej barwy, w sza- 
łach, w „myckach” — rozfliniuwane, chicho- 
wąca, zadowołone udają sporismenki, a raczej 
sports-misseS.., 

Rzecz naturalna. Porządne narty dziś kosz- 
łują (z kijkami, rzemieniami etc.) do 500 kor. 
przed wojną 30 do 40); dzień pobytu w pen- 
wonacie 60—70 kor.; o prowiantach na wycie- 
ki lepiej nie mówić... 

A wieczorem „muzyc»ka tirli-tirli" u Prza- ! 
kowskiego, muzyczka u b. Dzikiewicza. Ciaste- odbędzie się 2-go stycznia w piątek o godzinie 
rzek pełno, a jakże! Po 2 koronki — tylko... | 6-ej wieczór, sprawy bardzo ważne! 

— „Skowroneczka', skowrineczka! — pisz- : przewodniczący Ant, Pelewska, 
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Pau delegat Gałecki 
w Zakopanem. 


(Kor. ,Naprzodu*). 
zakopane, 17 gruunta, 

Zakopane, jako miejsce kuracyjne dla cho- 
rych na płuca, znane jest nietylko w Polsce, 
ale i w innych państwach, dcwodem czego licz- 
na frekwencya wszelk ego rodzaju cudzoziem- 
ców, tak w Sanatoryach, jak i w saniem Za- 
kopanem. Austryacy starali się, ażeby artyku: 
łów: spożywczych było tutaj poddostatkiem t 
ceny były niezbyt wygórowane, nawet w cza» 
sach krytycznych. Chodziło im 9 dobre imię u 
cudzoziemców, a także wchodzili w położenie 
niezamożnych  kuracyuszy. Obecnie sprawa 
przedstawia się nie tak pięknie, jak wydaje 
się tym, którzy nie sa zmuszeni chorobą na 
dłuższy czas tu pozostać. Latem była szalona, 
drożyzna i brak wszystkicge Pili i bawili sie 
różnego rodzaju paskarze. Dziesiątki tysięcy: 
piacono za różne kolacyjki, Ciastek i innych 
smakołyków: było wbród, gdyż mąki i cukru 
dla ludności Zarząd gminny nie miał, lecz dla 
cukierników i restauratorów zawsze znalazło 
się, I cło miejsce kuracyjne, zamieniono na 
przytułek, paskarzy. Niezamożni kuracyusza 
musieli uciekać, gdyż nie tylko cukru, chleba 
nie mogli kupić, lecz i masła, mleka, bo góral- 
ki chętniej sprzedawały ludziom zamożnym, 
gdyż ci bez targu płacili ceny paskarskie į je- 
szcze dawali różne podarki. Sezon skończył się, 
Zdawaloby sie, że i drutyzna cokolwiek zni- 
knie, Pionne nadzieje! Chleba, cukru jak nie 
było, tak niema, Ceny podskoczyły o 100%, — 
Chleb ciemny w prywatnym handlu kosztuja 
*8 kor. kgi, masła i mleka również trudno do- 
siać. Dostanie ten, kto prócz pcdarków płaci 
80—90 kor. za litr masia. Urząd gminny nic nia 
robi, Komitet walki z lichwą śpi. Ludność bu- 
rzy się i gwałtem chce zrobić porządek z tutej- 
Szymi przedstawicielami gminy. Wtem lotem: 
biyskawicy roznosi się wieść, że w Zakopanem 
bawi p. Gałecki. Wszyscy zbierają się przedsta 
wié trudne warunki aprowizacyjne Zakcpane* 
go i nieudolność gminy. Spodziewano się, Xe 
wzruszy się serce p. Galeckiego przez wzgląd na 
swą chorą córkę. Niestety, p. Gałecki ma pie- 
nigde, a więc może płacić 150 kor. dziennie za 
kuracyę swej córeczki i tyłko tych słucha, któ» 
rzy mają również pieniędze. Nie wzrusza p. 
Galeckiego nędza, tak niezamożnych kuracyus 
szy, jak i biednej trzesqcej się z zimna ludno- 
ści Zakopanego, bo sam zjadł obfity obiad u tu 
tejszego bugacza p. Pawiicy w otoczeniu poga 
Rajskiego, Regieca i innych. Pawlica jest prze” 
wodniegcym Związku górali, do którego należą 
zamożni tylko właściciele pensyonatów i licz - 
nych stad owiec, O p. Regiecu już swojego czą- 
su pisaliśmy w ,Naprzodzie", że tylko dzięki 
interwencyi przedstawicieli partyi nie został 
zabity przez zgłodniałą, ludność Zakopanego. 

Delegacya złożona a pp. Kczłowskiego, Gg- 
sienicy, G.adczana, Kowalskiego, Krohick'ego 
i innych dowiedziawszy się, kiedy ekscelencya 
Gałecki będzie odjeżdżać, oczekiwała na stas 
cyi. Pam Gałecki dowiedziawszy się o tem 
wszedł innem wejściem do: swojego ciepłego s&- 
loniku wagonu. Delegacya podążyła za nim. — 
K:edy delegacya przedstawila p. namiestniko- 
wi opłakany stan aprowizacyjny Zakopanego 
p. Gałecki odpowiedział, że niema czasu przyj« 
meriać delegacyi, gdyż doskonałe poinforma- 
wali go towarzysze biesiady i zaznaczył, że w 
Zakopanem jest wszystko, tylko ludność tutej- 
sza Stałe niezadowolona. „A jeżeli wam źle, to 
wynieście się z Zak: pancgo, a górale dadzą so- 
bie rade". Delegacya oléniona tak ,egrzecznem" 
przyjęciem zwołała na drug: dzień wiec w sali 
„Sokota“, gdzie padły nie bardzo mile słówka 
pod adresem p Galeckiego i kilkutysięczny 
tum uchwalił, a nawet zaraz pomiędzy sobg 
zebnanc pien gdze na wysłanie do Rządu Pol- 
skiego depeszy z żądaniem o natychmiastowe 
usunięcie p. Gaieckiego z zajmowanego stano- 
wiska. Co oprócz tego ludncść biedna mówiła, 
dowie s e p. Gałecki od niej, gdy przyjedzie do 
Zakopanego. 


Z en 


Z ruchu kolejarzy w Nowym Sączu 


Ze Związku Zawodowego pracowników ko 
lejowych w N. Sączu otrzymujemy następują= 
cy artykuł: ; 

Kiedy rok temu runęła Austrya, a powstala 
Polska — rozbrzm ewały republikańskie h&- 
sila i pod ich wpływem zrywali urzędnicy bg- 
czki austryackie, głosząc powszechną równość, 


i Niedługe jednak trwala ta „zabawa w dema: 


(d „APRZOD” Nr. 1 


- —_ 


m 


kratyzacjzę'. Pracownicy kolefowi  zwolali w Jest zatem rzeczą oczywistą że, cały P. Z. K, | my wszystkich członków Rady Robotmiczej o 


wytyczyli nowe cele kolejnictwu polskiemu i Prezydyum Rady Robotniczej P. P. S. 
czasem zawodowy Związek kroczy po jednoii- | ZABAWA SYLWESTROWA ZWIĄZKUW ZA- 
tej i zdecydowanej linii. Pragnie pciepszenia 4 WODOWYCH cdbędzie się we środę 31 grudnia 
doli pracowników kol. i w celu spełnienia wis|- w sali Stowarzyszeń Rob. przy ul. Dunajewskiego 

i 

| 

i 


i nieuchwytne, abstrakcyjne sofizmaty. Tym- 
zorganizowali zawodowy Związek pracowni- 
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, — 
Wtedy to zerwali urzędnicy maskę i ukazali 
swe prawdziwe, warcholskie oblicza. Zachciało 
im się zniszczyć dzieło pracowników kolej. 
przez wprowadzenie rozdwojenia. Czem prędzej | 
zakładają nowy pssudo-patryotyczny związek i 
t. zw. „Polski Zwięzek kolejowców", do które- 
go krzykliwą agitacyg i terrorem ściągają 
ozłonków. W Nowym Sączu agendy agitacyj- 
nych hyjen objęli panowie: Bulsiewicz (wrza- | 
skiem dorchi} się złotego kołnierza), Witnik, | ođstrasgy. Przeciwnie. na tą niecną robctę re- 
Swiatnilki, Kondecki i Herman (bawigey sie w | apujemy coraz bardziej intenzywną pracą w ra- 

1 

| 

| 


wrudnu 1918 r. zjazd do Warszawy, na którym | jego zadania, cele i sposób pracy to tylko czeze | pamktualne przybycie. 


kiego zadania walczy otwarcie. Zwołuje Zgro- 


0- | 1. 5, IL p. o godzinie 8 wieczór. 
madzenia, konferencte, Zjazdy i wciąż stawia 


DYŻURY SEKRETARYATU KOMISYI KO- 
BiTGEJ R. D. R. P. P. S. odbywają sie w me- 
dzioie od godziny 11 do 12 i we czwartek od 
7—8. 


nowe p:stulaty, zmierzające do stworzenia zno- 
; śnych warunków pracy. A, że Związek nasz 
walczy owocnie świndczą o tem fakta. P. Z. K. 
walczy z nami uparcie. Oskarża naszych towa- 


: noms b A 
rzyszy o bolszewizm, grozi im sądem, karami 


i td. Myli się jednak, jeśli myśli, że nas tera | W Sobotę dnia 3 stycznią 1020 r. o godzinie 6 


wieczorem odbędzie się w lokalu miejskiej Ka- 
sy chorych w Krakowie, przy ul. Dunajewwtie: 
go lim 
konstytuujące Zgromadzenie członków Spółki 
pod firmą 
„LUBOWA SPÓŁKA WYDAWNICZA NAPRZÓD 
W KRAKOWIE“, 


Stow. zarej. Z og. poręką v następującym po- 
rządkiem dziennym: 
|. Przyjęcie Kontraktu Spółki. 


intratny pasek sacharynky). W ostatnich cza- | mach naszego Zaw. Związku — pracą nad po- 
sach P. Z. K, w którym ci panowie przewodzą | prawą bytu kolejarzy. Kolejarze! Niechze się 
zaczął waehecaé pracownikó wkolej, żeby dla ; wam wreszcie otworzą oczy! Sclidaryzmjcie sie 
państwa pracowali o „chłodzie i glodzie" Za- | z żywiołowym odruchem, którego najistotniej- 
prawdę niezwykłe mają ci panowie pretensye. | szym wyrazem jest: Z. Z. K. 

Każą nam robotnikom zapomnieć o „sobre, 9 Nasze kolo miejscowe w Nowym Sączu roz- 
dzieciach, często ofiarach nędzy, a sami o sobie | wija się szybko. (Nawet członkowie praw. Zwią 


A aT. E IND METY » des; nj 7i uw s & 
i swoich rodzihach zapomnieć nie cheą.Wiadomo | zku przechodo już do naszego Zaw. Związku: 


|pozachnie "i PUR Poz > Gg 4 Liczy się już 2860 członków, podczas, gdy sade- 2. Wybór 3 zawiadowców. 
stacyi, którzy paskamzom odstępują kryte Wo- | (kie koło P. Z. K. mimo skandaficznej agitacyi | x, Wybór 3 członków Komisyi. rewizyjnej, 


zy dla przewozu towarów, podczas gdy zie- p Waesici 


Imieniem zalozycieli: 


Dr Emil Bobrowski, Ignacy Daszyński, Jan 
Englisch, Zygmunt Klemensiewicz. 


NADESLANE. 


DR ZYGMUNT HOFFMAN 


otworzył kancelaryg adwokacką 
w Krakowie, ulica Zyblikiewicza |. 12. 


(używania specyalnyeh lokomotyw, tresyn itd.) 


odkrytych zmarzte. zgnile, niezdatne do spoży- 
cia. A postępują tak c» co głośno i bezczelnie 
ośmielają się w swym organie „Kołejorvcu pol- | 
skim“ uzurpowaé sobie miano patryotów — i 
& zuchwalstwem wysyłać na szubieniee ludzi 
zasłużonych (pataz Nr. 12 „Kołejowiec polski" 
artykuł: „z pianą na ustach"): = A czemze mo- 
że sie wykazać ten osławiony P. Z. K.? Co wy- 
walczył dla rzesz robotniczych? Czy kierowni- i " 
deckiego koła tego Związku zwolali choć a a 
fine ncc nii na któremby jasno i o- Z zycia partyjnego. 
twamncie cbjaénili członków o rezultatach pra- RADA ROBOTNICZA cdbędzie dnia 4 | 5 sty- owie, ulica Zyblikiew 


cy Związku? — Nie! bo tych rezultatów niema. | eznia (w myśl uchwały Wydziału) dwa posie- pa 

Ale wszak prawda: przecież pói długich a cię- | dzenia, poswiecUne zasadniczej debacie nad sy- Potrzeba chłopców 
żkich rozmyśłaniach wynaleźli ci panowie nie- | tuacyą polityczną i aprowizacyjną. Początek 46 
zawodne lekarstwo, które miało wyjść na ko- | pierwszego posiedzenia w niedzielę 4 stycznia do roznoszenia „Maprzodu 


sięciu członków, w tem sami urzędnicy, tele- 
grafistki, naczełnicy stacvi itd. Łatwo wywnio- 
skomać z tego, że słuszność jest po naszej 
stronie. Zap'sujcie się więc tłumnie do Z. Z. K. 
Informacyi udziela się codziennie w comu 
robair czym od g:dz. 9 do 12 i od 3 do 9. 


mniaki z Pcznańskiego przychodzą w wozach | może się poszczycić zaledwie liczbą kilkudzie- 


n— OA 


rzyść i państwu i pracownikom --,a streszcza | o godz, 10-ej rano w sali Związku Stow. Rob. za stałą penzyą 
się ono w przepisie: „pracować o chłodzie i | Na porządku dziennym: Sytuacya polityczna. | Wiadomość w Administracy „Naprzodu“ 
głodzie". Referent tow. poseł Ignacy Daszyński, Upraszs- Dunajewskiego 5. 


j—————————————  P—— Z ZZ 0 


"Chroniczną chrypkę, kaszel i astmę | Kika dziewcząt PYPPPYPPPPPPTYPTYTPY 


przyjmie fabryka „lakra i Kar- í 


najpewniej pozbyć można używając zalecane przez lekarzy z doskonałym skutkiem nap AA ga to" ||| Wyszedł ] dki Witlli ilustr, Kalendar 
[T] Ice ae dicet sic S AY Y ; 
erc croi f Gu teg Foli P. P. Y. a nk T 


(Granules sulphuris aurati benzoinati). | „$ WIT“ 


TOW. AKCYJNE 


Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. Sprzedaż w aptek. i skład. aptecznych. — |y pędąórzu, Tarnowskiago L. 7. Na tteść Kalendarza poza działem kalenda- 
| poszukuje panny do wyda |rzowym i informacyjnym złożyły się liczne a 
wania towarów sz dłuższą jykuły, wiersze, nowele itp. 
praktyką sklepową. Pierw- « : À J 
i |iojerzach Sa -— pe ko- | Między innymi zawiera Kalendarz artykuły 
! 1 ; ołarzach. Zgłoszanła przyj-;N. Barlickiego, L. Lizaka, M. Niedziulkowskie- 
O | w si ERSZY ! € aa koko iii mk two, A. Rzewskiego, M. Malinowskiego. Z. Zarem- 
ł 
i > aa mdowezeizdn;, BE! sie. Wiadomość u właściciełn, i Kalendarz zdobią liczne portrety wodzów pol- 
przystępuje na pódetawie uchwały Walnego Zgromadzenia i Rady Zawiadowczei z dnia = sa „my jeż, A wa On : 
20 grudnia 1919 do podwyższenia swego kapitału akcyjnego z K 3.000.000 na K 4000.000 Pó 20 1. p. —— |skiego socyolizmu, obrazki i fotografie z. 
fa ra "ed ccctents ` Sm i 
t. j. o Koron 1,000.000:— rozdzielone na 5.060 aRcyi, | Szofer mechanik w ze rg pa =" partyjnych itd. 
. : ^ ieżonaty z wieloletni ra- ena Kalendarza 14 koron. 
Niepokryte dotychczas i, w. K 600,000 t.j. 3.060 akeyi po K 280 i. w. wykłada sie do Bon W Iu E zagłanicą | Do nabycią w Administracyi „Naprzodu“ Kra 
publicznej subskrypcyl dia starych akeyonarguszy Mi^ wozów osobocych i cie w, Dunajewskiego 5. Pieniądze należy asi 
i ustanawia się cenę emisyjna po K 606— za akcyę. zgłoszenia: Kazimierz Sewer- | 
Przy zgłoszeniu należy uiścić gotówką całą cene subskrypcyjną wraz z 5" od- niak, Stryj, Ciężarowa 29, Bełk A Ry z ZA Bedi, 
setkami do imiennej wartości akcyi za ezas od 1 stycznia 1920 do dnia wpłaty. zony | 
Prawo poboru musi być wykonane przez dotychczasowych akcyonarywszy do dnia | i | 65 rc" CZA WERONA 
20 stycznia 1920 pod rygorem utraty tegoż prawa. Więk A tyt T 
Nowe akcye uczestniczyć będą w wynikach towarzystwa akcyjnego od 1 stycznia 1920. 79 e«sza ins y adm nansowa 
Wydanie nowych akeyi nastąpi za zwrotem potwierdzenia na złożoną wpłatę gotówką. M: Kraków, Grodzka 32/1l. ' Td 
Zgłoszenia i wpłaty przyjmują do dnia 20 stycznia 1920: Bank Przemysłowy dla | Baktadno 1 szybkie przygotowa- młodszych urzędników 
królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wieikiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie, nie do matary i wszelkich sgza- z praktyka bankową 
minów w zakresie szk. śr. i Sem. B do natychmiastowego wstąpienia. — Oferty z odpi- 
naucz. Najwybitniejsze siły. M sem śWiadeciw pod „O. W.* do Biura ogłoszeń 


Stróza tbr, J. M. Borskiego, Sochackiego i wielu innych 

Zonalego z dopłatą, posznkuje | WYbitnych posłów i działaczy P, P, S, 
; z żarowych wszelkiego typni 
korzystających z przysługująeego im prawa poboru 1 akeyi nowej na 5 starych szuka stałej posady. Łaskawe |sylać z góry. 
oraz Filie w Krakowie, Drohobyczu, Sosnowcu, Krośnie, Rzeszowie i Ekspozgtury 
w Borysławiu, Stryju | Dąbrowie Górniczej. 

Prospekty gratis. Kursu vbiornwe ' Feliksa Stattera, Kraków, ul. Grodzka 13. 

i mdyw. system korespondencyjny | 


kawie do dnia 8 stycznia 1920 r. 4 dmia $ styczaia 1920 de Wydziału Gesp. Okręgowej Ko | kładnym opisem wnosić należy do dnia 15. L 1920 do 
Okręgowa Komenda Pelicyl Państw. | mendy Policyi Paśstwewoj w Krazawie. i Wydz. (ogg. Okr. Komendy Poiieri Państwowej w Kra- 
4667 w Krskewie, dzręgcaa Ksmarza Pahcyl Pafistw. w Orakawia. | kewie. Ourgs. Kemends Ksiicy] Faństwawej w Krakowie. 


+ 
Okręgowa „KONKURS. ej w Krakowie 2 OFERTA. 3) OFERTA. 
atzeti. jednego Edo mo deg 19 a ete Okregowa Komenda Policyi Państwowej w Krakowie | Okręg. Komenda Polieyi Państwowej w Krakowie po 
10 szewców, 2 szoferów i 4 piekarzy. ' | będzie potrzebować od 15 styeznia 1920 począwszy młe- | trzebnje od dnia 18 stycznia 1920 począwszy młóstęcznia 
Warunki przyjęcia według umowy. Zaprowiantowanie pus nastepnjacyeh ariykułów spezywcz, a mianowicie: | paszy ziarnistej jak owsa, jęczmienia, kuknrucdzy kr kg. 
w naturze możebne. Pierwszeństwo mają wolni. je ae E SMEG LOCUS IL C CZTPÓWONO wagony | paszy okepewej . . «. a a «2 2 2 oe 1 < 25000 
Zgłoszenia należy wnosić do Wydziału Gosp. Okręg. dymka TE s sio e e... . | SIADA: RR kuce "ue" aiiis © mó! ms M RM. 32000 
Komendy Policyi Pafistw. w Krakowie do dnia 11 styeznia rap a * rade: ial EM ME S MAS mt, 03 200 kg. i podściółki e Go INC Ic AE T ECRIRE 13000 T 
1920 r. Okręgowa Kemenda Policyi Państw. w Krakowie. | 121" 7Dy twardej jak groch. tasoita, kasza, ryż itp. 6000 Refiektujący na dostawę mają wnieść oferty do dnia 
1603 Wydziet Gospodarczy Rawy suregtn, . , . « r s « «a e s's © 21200 , | 8 stycznia 1920 do Wydziału Goep. Ohreg. Komendy Fo- 
a cykoryi . . . « « « « « . o cO a PIWO EINE Jicyi Państwowej w Krakowie. 
1) OFERTA cebuliy. p FG. „ds JET. S 4605 ORregewa Komenda Pelicy! Fzüstw. w Krekowte. 
s marmelady 4 e «am. e 26 . C ce200D „2 SLR mad OH — NOCT UOS E 
Okręgowa Komenda Policyi Paüstwewej w Krakowie | kminku ....... 2... D. 
poirzebować będzie od 15 stycznia 1920 począwszy dzien- | śłosiny . - « «4 0 1 1 2 2 4 5 4 1 « + + 21280 , A) GTERTA. 
nie około 300 kg mięsa świeżego wołowego lub wieprzo- Destarezama ilość będzie od przepisznege kontyngentu Okręgowa Komenda Polieyi Państwowej w Krakow. 
wego. Dostawa ma być uskuteczniona leke Kraków. potrąceną. A608 | potrzebuje większą iłość urządzeń biurowych jak biurka. 
Reflektujący na dostawę mają wnieść oferty do Wy- Reflektujący na dostawę powyższych arlykułów mają ' stety. krzesła, szafy na akta i eta£erki. 4604. 
i Oferty z rysunkami oferowanych przedmiotów i do- 


Rziału Gosp. Okręgowej Komendy Policyi Paftatw. w Kra- | wnieść eferty sporządzene esebme ma każdy artykul do 
| 
L] 


Wydawes' lgnaty Baszyński. — Redaktor odpewiedzialay: Wargas Frrrsask. J Orwtarata Lagaye, Kraków, Dusaewsxsieso ò (Telefon 1510). 


